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_ obszaru Polski, 
_ Oczy wielką gromadę 


W przededniu Zat Walnego. 


Nasze Zjazdy doroczne, na które 
stosownie do Regulaminu zjeżdża- 
ją się delegaci ze wszystkich Kół 
Młodzieży,—mają znaczenie pierw- 
szorzędne zarówno dla- Związku 
Młodzieży Wiejskiej, iak dla całej, 
budzącej się do życia wsi polskiej. 
Jak to bowiem widzieliśmy w po- 
przednich numerach „Siewu*, każdy 
z dotychczasowych naszych Zjaz- 
dów czerwcowych był poważnym 
krokiem na drodze budowania zrę- 
organizacyjnych - młodzieży 
wiejskiej, dawał podwaliny dla zbio- 
rowej pracy i kierunek działania 
głównym władzom Związkowym. 

Oprócz tego Zjazd doroczny jest 
dla nas wszystkich jakby wielkiem 
świętem, w czasie którego odbywa 
się przegląd dorobku naszej pracy 


zbiorowej, czyli tego, co i iakeśmy 
_ zrobili, co nam pomagało lub prze- 


szkadzało w naszych wysiłkach i za 


=~  mierzeniach, i jaką drogą wobec te- 


go dalej iść należy. Przez kilka chwil 
Zjazdowych radujemy się wszyscy 


-wspólną obecnością z tak rozległego 
widzimy na własne >- 
młodzieńczą, 


| 


KONTO CZEKOWE P.K.O. Ne 3510. 
N-r pojed. 15 gr. 


rozpaloną żądzą czynu, owianą temi 

samemi dążeniami, jedną myślą, je- 

dnym duchem upartej zbiorowej pra- 
cy dla wszechstronnego rozwoju 

wsi polskiej i umocnienia państwa 

polskiego. Czujemy wtedy, że nie 

idziemy luzem, lecz że jesteśmy 

zwartem i mocnem ogniwem w łań- 

cuchu myśli i pracy do nowej Pol- 

ski, manifestujemy swoją moc i siłę 

organizacyjną, przed którą zda się - 
nic nie ostoi . 

Tegoroczny, szósty już z kolei 
nasz Zjazd, który się odbędzie w dn. 
22 i 23 czerwca w starym, trybuna|- 
skim grodzie, Lublinie, niewątpliwie 
będzie posiadał wiele znamion z po- 
przednich zjazdów. Musimy jednak 
wszyscy dołożyć starań, aby ten 
Zjazd nasz nie stał się tylko zwykłą 
manifestacją doroczną i nie ograni- 
czył się do pewnych form zewnętrz- 
nych, lecz by nawiązał do obecnej 
chwili dziejowej i na tem tle wysu- 
nął gruntownie przemyślany i prze- 
dyskutowany program pracy, Oraz 
wskazał drogi i sposoby wprowa- 
dzenia go w życie. Innemi słowy, ma 
my się zastanowić nad rzeczami - 
istotnemi, któreby poszczególnym 
Kolom i całemu Związkowi naszeffu 
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nadawały uchwytną i zrozumiałą 
dla każdego treść, któraby pociąga- 
ła rzesze młodzieży wiejskiej, grzę- 
znące dotychczas w bajorach ciem- 
noty, do naszej zorganizowanej ro- 
dziny.. " 

Przed Polską dziś w całej otwar- 
tości stanęło zagadnienie poko- 
jowei pracy wewnętrznej. Minęły 
pełne chwały dni wywalczania nie- 
podległości, skończyły się długie, 
nie zawsze dla nas szczęśliwe targi 
i spory dyplomatyczne o najważniej- 
sze sprawy graniczne. W naszych o- 

zach z wielkim trudem i znacznemi 
arami ze strony społeczeństwa 
staje na nogi Skarb państwowy, u- 
możliwiając krajowi pieniądz zdro- 
wy dla normalnego życia i rozrostu. 
Czas więc pómyśleć o innych spra- 
wach, które jakby od wieków u nas 
leżały ugorem. Ze wszystkich roz- 
ległych zagadnień, które mamy do 
załatwienia, sprawa oświaty i po- 
lepszenia bytu szerokich mas ludo- 
wych — wysuwają się jako najpil- 
niejsze i wprost palące do załatwie- 
nia. Na każdym prawie kroku nasze- 
go życia wyziera przerażająca ciem- 
nota i nasza polska nędza. Stan taki 
długo trwać nie może, zarówno ze 
względu na dobro powszechne a ta- 
kże i dobro państwa, które też drogą 
rozumnej polityki i umiejętnych re- 
form społecznych winno umożliwić 
oświatę i rozkwit dobrobytu szero- 
kim masom ludowym. 

To samo można powiedzieć i o na- 
szej organizacji. Dotychczas Koła 
Młodzieży Wejskiej wykazały wspa 
niałe rezultaty w pracy, a tem sa- 
mem swoją żywotność i potrzebę 
dalszego zrzeszania się młodzieży. 
Mamy już swoją przeszłość, piękne 
dni szlachetnych porywów, wypró- 
bowane formy zbiorowego działa- 


nia. Trzeba to wszystko skoordyno- _ 


wać w wyraźnym kierunku, złać w 
jeden wartki i rwący strumień, któ- 
rego odgłosy zachęcałyby nas wszy- 
stkich do dalszych, nieustannych i 
wzmożonych wysiłków, nawet w 


dniach zwątpień lub rozterek we- 


wnętrznych. 
W tym więc duchu toczyć się bę- 
; 
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dą obrady na lubelskim Zjeździe na- 
szym. Po złożeniu i przedyskutowa- 
niu sprawozdania z tego cośmy waż- 
niejszego zrobili w roku ubiegłym, 
będą wygłoszone trzy referaty, do 
jednego celu zmierzające: „Potrzeby 
kulturalno - oświatowe i gospodar- 
cze wsi polskiej“ i na tem tle „cele i: 
zadania Z. M. W. oraz program pra- 
cy na najbliższy rok*. Na te więc 
Sprawy zwrócona będzie-główna u- 
waga Zjazdu. Zaś w wolnych chwi- 
lach, po całodziennych i żmudnych 
obradach, władze wojewódzkiego 
Związku lubelskiego przygotowują 
delegatom miłe i piękne rozrywki w 
postaci teatru, wspólnej wieczornicy 
z deklamacjami i śpiewami, a także 
pożytecznej wycieczki do ogniska 
kultury rolnej. 

Będziemy więc łączyli przyjemne 
z pożytecznem, ale oby tylko po za- 
służonym znoju. Takie bowiem po- 
ważne wysunięcie programu pracy 
nakłada na wszystkich obowiązek 
zastanowienia się i przemyślenia go 
przez poszczególne Koła, Okręgi a 
także przez delegatów, którym przy- 
padnie zaszczytny obowiązek bra- 
nia udziału w Zjeździe. 

Niewielka już przestrzeń czasu 
dzieli nas od Zjazdu Walnego, niema 
więc ani chwili do stracenia. Wszy- 
stkie Koła i Zarządy powinny się ży- 
wo zakrzątnąć nad wyborem delega- 
tów do Lublina na 22 i 23 czerwca 
oraz pomyśleć nad środkami pienięż- 
nemi dia swoich wysłanników. Dele- 
gaci bowiem przyjeżdżają na Zjazd 
nie dla własnej przyjemności, ale dla 
spełnienia ważnego i niezbędnego 
obowiązku organizacyjnego, a kar- 
ność i wzajemne się wspomaganie 
winny być głównemi cnotami w na- 
szej organizacji, które winniśmy prze 
strzegać na każdym kroku. 

Koleżanki i Koledzy! Przybywaj- 
cie więc tłumnie na Zjazd Walny do 
Lublina. Niech jak co roku okąże się 
tam siła, karność i jedność organiza- 
cyina młodzieży wiejskiej. Ze wszy- 
stkich zakątków, powiatów i dzielnic 
naszej Polski, gdzie tylko nasze echo 
Zjazdowe doleci,przyjeżdżajmy licz- 
nie w przekrasnych barwnych stro- 
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jach ludowych do pięknej ziemi Lu- 
belskiej. Niechaj nikogo nie zabrak- 
nie. Niech nie będzie Koła, któreby 
nie wysłało należnych mu delega- 
tów. A przed wyjazdem pamiętajcie 
o załatwieniu spraw  organizacyj- 
nych, o których piszemy prawie w 
każdym „Siewie'. Pamiętajcie rów- 
nież i o tem, że w czasie Zjazdu od- 
będzie się pokaz prac, dokonanych 
przez poszczególne Koła. Zabierzcie 
ze sobą, co godnego zrobiliście u sie- 
bie, niech chłubnie zaświadczy o na- 
szej organizacji i wykaże społeczeń- 
stwu naocznie naszą twórczą dzia- 
łalność. Do zobaczenia się więc na 
Zjeździe w Lublinie! 
Bolesław Babski. 


IGN. MODRZEJEWSKI. 


HEJ, MŁODZIEŻY! 


Hej, młodzieży, wstań do czynu! 
Polska woła nas: 
Zbudź się córko, zbudź się synu, 
Bo już wielki czas! 
Długo wyły straszne burze, 
Śród niewolnych dni; 
Dziś na polskich nieb lazurze, 
Złote słońce lśni. 
Słońce życia i swobody, 
Jak za dawnych lat; 
| Więc do czynu, druhu młody, 
My odrodzim świat. 
My go pchniemy na tor nowy, 
"Tam, gdzie wieczny dzień; 
Z nami będzie moc Jehowy, 
Przed nią pierzchnie cień. 
Myśmy młodzi, silni, zdrowi, 
Lacka nasza krew, 
Nieśmy znojny trud krajowi, 
Bo juź nadszedł siew, 
W szczęściu wszystkich przyszłość 
Nie żałujmy sit; [nasza, 
`` Niech nas praca nie przestrasza — 
Lech wytrwałym byt! 


i 
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Związek Młodzieży Wiejskiej 
a inne organizacje młodzieży. 


Braterstwo serc nad stal jest zbroją tęgą!.. 
(Tetmajer) 
Hej ramię do ramienia!.. (Mickiewicz). 
Życie zarówno jednostki jak i całej 
gromady przechodzi w szarzyźnie co- 
dziennych dni i w wirze wytrwałej pra- 
cy przez różne okresy: zmienia, a ra- 
czej ulepsza co pewien czas swe zew» 
nętrzne formy, narasta w wewnętrzną 
treść ideową, pogłębia swe metody dzia- 
łania. I im tętno tego życia jest buj- 
niejsze, im rozmach pracy jest więk- 
szy, tem silniej i tem szybciej ten pro- 
ces przemiany się dokonywa. ; 


Podobnie jest z naszym Związkiem. 
Zrazu u podwalin naszego ruchu, w za- 
rania naszego życia zbiorowego, jesz- 
cze w dniach niewoli i ucisku wrażego 
szukaliśmy wytrwale a ufnie tych mo- 
cnych form, któreby tę luzem i samo- 
pas idącą młodzież wiejską związały 
stalową obręczą bratniej miłości i kar- 
nego posłuchu. Potem trudziliśmy się 
pospołu, aby w te formy wlać ducha 
pięknego i szlachetnego, młodzieńczą 
„wiarą Owianego. A gdy i to choć w 
części dokonanem zostało, gdy już wy- 
tyczyliśmy sobie i te drogi dalekie, i 
te cele górne, ku którym w trudzie 
i znoju postanowiliśmy ramię przy ra- 
mieniu iść, wtedy poczęła się ta żmu- 
dna, ciężka, nieraz tak niepozorna pra- 
ca nad przeszczepianiem zarówno tych 
ustalonych już form zewnętrznych, jak 
i tych haseł oraz zasad ideowych na 
tę cichą polską wieś, uśpioną w letar- 
gu, pogrążoną w ciemnocie. 


I dziś stajemy już radośni a dumni 
wobec wyników tej mozolnej roboty 
wielu rąk, zbieramy choć częściowy 
plon z tego posiewu wielu ofiarnych 
serc. Albowiem dzisiaj jako organiza- 
cja możemy Się już poszczycić przesz- 
ło tysiącem Kół, rozsianych po całej 
Rzeczypospolitej, możemy przedstawić 
obfity dorobek prac kulturalno-oświato- 
wych, prowadzonych przez poszczegól- 
ne ogniwa w najtrudniejszych nieraz 
warunkach. Dziś jako ruch ideowy, ja- 
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ko organizacja wychowawcza idziemy 
w życie już nie jako ci błądzący lub 
szukający pielgrzymi, ale jako świado- 
mi siewcy i apostołowie haseł i wiary 
młodego pokolenia wsi. A to hasło 
wykute jest głęboko w naszych pier- 
siach, wcielane jest nieustannie codzien- 
ną szarą pracą w twórczy czyn odro- 
dzeńczy, zatknięte jako sztandar i znak 
powiewa na wielu nieraz bezimiennych 
mogiłach żołnierskich, gdzieś, hen, by 
kopce graniczne na dalekich rubieżach 
Ojczyzny usypanych. 

Zrobiliśmy więc już dużo i dobrze 
zdaliśmy przed społeczeństwem, a zwła- 
szcza przed wsią polską egzamin ży- 
cia. Ale'to jeszcze nie wystarcza. Jesz- 
cze nie czas i nie pora spocząć na la- 
urach, bo jeszcze dzieło budowy nie- 
ukończone! Nie dosyć bowiem tylko 
wykuć i powiązać ogniwa własnej or- 
ganizacji, nie wystarczy jeno wytyczyć 
szlaki własnym lotom, ale trzeba jesz- 
cze zdać sobie sprawę z całokształtu 
spraw i zagadnień, które przed całą 
młodzieżą polską w dobie dzisiejszej 
stają. Niewolno i nie godzi się nam, 
młodzieży wiejskiej, zasklepiać wygo- 
dnie tylko w kręgu i kolisku własnych 
interesów i prac, ale trzeba właśnie 
dziś, i właśnie teraz, po ustaleniu na- 
, szych form, i po skrystalizowaniu na- 
szych zasad, związać te poczynania 
nasze, z wiejskich chat i polnych dróg 
idące, z pracami i zamierzeniami mło- 
dzieży w innych środowiskach i wa- 
runkach oraz organizacjach dokonywa- 
nemi, aby wytworzył się w Polsce je- 
dnolity a zwarty hufiec Młodej Demo- 
kracji Polskiej, idący miarowym, kar- 
nym, żołnierskim krokiem w blaskach 
wiary i nadziei ku Prawdzie i Dobru, 
ku Sprawiedliwości i Równości pow- 
szechnej. 

Niechże za naszem współdziałaniem 
i naszą zasługą znikną choć w organi- 
zacjach młodzieży te wzajemne uprze- 
dzenia i niechęci, te społeczne zaskle- 
pienia i ciasne ambicje, i niech bez na- 
ruszenia samodzielności organizacyjnej, 
programowej i ideowej poszczególnych 
zrzeszeń sprzęgną się jednak wszyst- 
kie młode dłonie polskie w jednym 
bratnim uścisku, mech zestrzelą się w 
jedno ognisko wszystkie młode duchy 
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polskie, aby te górne hasła i szłachet- 
ne prawa, zawarte w naszej republi- 
kańskiej Konstytucji z dnia 17 marca 
nietylko były na papierze, ale aby sta- 
ły się ciałem i krwią dla wszystkich za- 
mieszkujących nasze ziemie ludzi. 

To jest nakaz chwili — to jest nasz 
obowiązek społeczny i obywatelski! 

l oto właśnie te zadania stają przed 
nami. Oto właśnie teraz w progi po- 
szczególnych Kół, w odrzwia całego 
Związku wezbraną falą bije to twarde 
pytanie, czy chcemy w życia ciężki 
trud i w przyszłości nieznaną dal iść 
tylko sami, zadułani we własne siły, 
zasklepieni w sobie i obojętni dla in- 
nych, czy też jako Związek Młodzieży 
Wiejskiej pragniemy znaleźć wiernych 
druhów i szczerych przyjaciół wśród in- 
| mych organizacyj młodzieży, by one 
wsparły nasze dłonie, pomogły nam 
w pracy!.. A jeśli tak, to jakie są to 
organizacje, dlaczego te, a nie inne, ja- 
ka jest ich siła liczebna i wartość ide- 
owa, jakie ich dążenia i cele?... 

A wraz z tem rzuconem nam przez 
życie pytaniem budzą się, a raczej od- 
zywają w naszych bratnich. szeregach 
te serdeczne pragnienia, które tak czę- 
sto ogarniają młodzież na drodze ży- 
cia, pragnienia podzielenia się własnym 
dorobkiem pracy z kimś drugim, zaj- 
rzenia w głąb innych dusz, uzgodnie- 
nia A dążeń, nawiązania 
wspólnych nici.. 


Odpowiedź = na to pytanie: z kim 
jako organizacja idziemy w życia bój— 
nietylko zaspokoi nasze tęsknoty oso- 
biste, ale ona i dla całego Związku 
będzie krokiem dużym naprzód w dro- 
dze do celu. Bo właśnie dla dobra na- | 
szego ruchu i dla wszechstronności 
naszej wspólnej pracy trzeba, aby te 
nasze „polne* dusze i wiejskie dłonie, 
czarne od pługa, zbliżyły się do tych 
młodych serc, bijących pod bluzą ro- 
botniczą czy koszulką harcerską, aby 
sprzęgły się z temi dłońmi, dzierżące- 
mi młot i kielnię, aby nasze oczy, za- 
patrzone w łany szumiących zbóż i kra- 
sę świetnych łąk i stamtąd czerpiące 
podnietę i otuchę i przywiązanie sy- 
nowskie do tej matki-ziemi 
w te czerwone od łun i ogni oczy 
młodzieży fabrycznej, która w lose 


spojrzały = 
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cie maszyn i żarze hutniczego pieca 
uczy się wielkiego abecadła życia i 
pracy. Bo dopiero i tylko wtedy, gdy 
ta łączność zostanie nawiązana, wy- 
chowa się każdy z nas na tego istot- 
nie pełnego człowieka, na tego świa- 
domego obywatela. A zarazem wte- 
dy w naszej „wiejskiej“ gromadzie 
wzmoże się to rozumne, a nie ślepe 
tylko przywiązanie do własnej organi- 
zacji, a zarazem pogłębi się Świado- 
mość istotnych naszych zadań i ce- 
łów, — z drugiej zaś strony zniknie 
to sztuczne i ciasne zasklepianie się 
tylko wewnątrz własnej organizacji, a 
nastąpi to wszechstronne i szerokie 
ujęcie naszego Związku Młodzieży 
Wiejskiej w całokształcie dążeń i za- 
«dań całej młodzieży polskiej. 
Fryderyk Plattner. 
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Unin Polski z Litwa. 


, Już za panowania ostatnich kró- 
 lów polskich z rodziny Piastów, 
Krzyżacy, którzy założyli sobie pań- 
stwo w XIII w. na ziemiach odebra- 
nych przemocą Prusakom, stanowili 
wielką potęgę militarną. Zrabowaw= 
szy Polsce Pomorze za Kazimierza 
Wielkiego, coraz silniej napierali na 


pogańską Litwę, a podbiwszy ją z. 


czasem, mogliby otoczyć Polskę od 
północy i wschodu pierścieniem 
swoich posiadłości i w ten sposób 
zagrozić istnieniu państwa Polskie- 
go. W interesie więc obydwu kra- 
jów — Polski i Litwy — leżało, aby 
położyć kres temu zwycięskiemu 
pochodowi Krzyżaków. Można to 


$ było osiągnąć tylko przez porozu- 


mienie i ugodę obydwu państw. 

Nadarzyła się do tego dobra spo- 
 sobność, gdy na tronie polskim za- 
siadła Jadwiga. Wówczas Polacy 
jak i Litwini łatwo doszli do: wnio- 
sku, że przez małżeństwo księcia li- 
tewskiego, Jagiełły, z królową pol- 
ską, Jadwigą, to zjednoczenie oby- 
dwu państw w drodze dobrowolnej, 
bez przelewu krwi, może być osiąg- 
nięte. Na podstawie układu, zawar- 
tego przez obydwa narody w 1386 
r., Jagiełło, jako mąż Jadwigi, objął 
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tron polski, za cenę zaś tego ochrzcił 
się z całym swym narodem i przy- 
łączył do Polski wszystkie ziemie, 
wchodzące w skład księstwa Litew= 
skiego. 

Takie były początki unii, czyli 
związku Polski z Litwą, a jak była 
ona korzystną i konieczną okazało 
się wkrótce. Dzięki bowiem połączo- 
nym wysiłkom obydwu państw od- 
niesiono nad Krzyżakami wielkie 
zwycięstwo w 1410 r. w bitwie pod 
Grunwaldem. Zwycięstwo to zdruz- 
gotało niepokonaną dotychczas po- 
tęgę Krzyżaków i na długie lata po- 
łożyło kres naporowi niemczyzny 
na wschodzie, a Polaków i Litwi- 
nów ostatecznie przekonało, że Unja 
Polski z Litwą wielkiem jest dla oby- 
dwu narodów dobrodziejstwem. To 
też w 3 lata po bitwie Grunwaldzkiej 
dokonana zostaje nowa ugoda w 
Horodle, która dokładniej i ściślej 
jeszcze określiła zawarty związek. 

Dopóki na królewskim tronie Pol- 
ski i książęcym tronie Litwy zasia- 
dał panujący z rodu Jagiellonów, sta- 
nowiło to dostateczną gwarancję, że 
unja przez żadne wpływy postronne 
lub intrygi naruszoną nie zostanie. 
Gdy jednak z powodu bezpotomno-- 
ści Zygmunta Augusta, ostatniego 
króla z Jagiełłów, zagrażało wygaś- 
nięcie rodu Jagiellonów, zrodzić się 
musiała troska o losy szczęśliwego 
tak dotychczas związku — unii. Prze 
to król Zygmunt August, jakoteż i 
stany polskie, trawione temi obawa- 
mi postanowiły doprowadzić do zu- 
pełnie już ścisłej Unji Polski z Litwą. 
Dzieło jednak nie było łatwe do 
przeprowadzenia. Nie dlatego, żeby 
obydwa narody czuły niechęć do sie- 
bie, boć przecie przez półtora wieku 


„współżyły zgodnie ze sobą i dzieliły 


dolę i niedolę, lecz obawiała się te- 
go zespolenia arystokracja, czyli 
maenaterja litewska, która rozumia- 
ła, że przez unię szerokie masy 
szlachty litewskiej zyskają wszelkie 
prawa i swobodę, jaką szlachta dro- 
bna miała w Polsce i że w ten spo- 


sób pozbędą się magnaci swojego 


wyłącznego wpływu i znaczenia na 
Litwie. Natomiast drobna szlachta li- 


tewska, ówczesna warstwa demo- 
kratyczna, parła ku ściślejszemu 
związkowi Polski z Litwą, nietylko 
ze względu na interes państwa, ale 
i ze względu na to, że za unją szły na 


Litwę urządzenia i prawa, jakie 
szlachta polska wywalczyła przed- 
tem na arystokracji. Wobec takiego 
stanu rzeczy król Zygmunt August 
zwołał w 1569 r. do Lublina przed- 
stawicieli obu narodów, by poprzed- 
nie umowy zacieśnili. Wreszcie 1-go 
lipca 1569 r. po długich naradach i 
zabiegach i po przełamaniu oporu 
kilku panów litewskich uzyskano 
powszechną zgodę i podpisano akt 
Unii Polsko - Litewskiej, który mó- 
wi: ... „iż już Królestwo Polskie i 
W. Ks. Litewskie jest jedno, nieróżne 


i nierozdzielne ciało, a także nieróż- ` 


na, ale jedna, spólna Rzeczpospoli- 
tą“ Odtąd dwa narody jedno 
tworzyć miały państwo, jednego 
mieć króla, jeden wspólny sejm, je- 
dnakie urządzenia państwowe i pra- 
wa obywatelskie. 

Tak dokonany został wielki akt 
dziejowy, dobrowolnego ziednocze- 
nia dwóch narodów na zasadach: 
„Wolni z wolnymi, równi z równy- 
mi“. A podkreślić tutaj trzeba prze- 
dewszystkiem to, że gdy inne naro- 
dy rozrastały się i rozszerzały swo- 
je granice w drodze podbojów, po- 
łączonych z krwawemi walkami, 
Polska potężniała przez to, że łączy- 
ły się z nią dobrowolnie słabsze na- 
rody na zasadzie unii, zapewniającej 
im swobodny rozwój i równoupraw- 
nienie. 

Unja Polski z Litwą przetrwała 
do końca niepodległości Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, a ziemie litewskie 
i później nie straciły poczucia -du- 
chowej łączności z Polską. 


EAT NC 


Tego. przywiązania nie mógł stra- ` 


wić nawet terror stosowany na Li- 
twie przez Moskali po rozbiorach 
Polski. Jak silna była łączność Pol- 
ski z Litwą, to najlepiej może powie 
fakt, że cały szereg przywódców na- 
szego narodu, jak: Mickiewicz, Ko- 
ściuszko, Traugutt, Piłsudski wy- 
szedł z Litwy. 

Taki był nasz stosunek do Litwy 
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i odwrotnie. Dziś, niestety, jest nieco 


inaczej. Wrawdzie duża część da- 
wnej Litwy z Wilnem znalazła się z 
powrotem w granicach państwa pol- 
skiego, również zgodnie z wolą miej- 
scowej ludności, ale część pozostała, 
t zw. Litwa Kowieńska, pod wpły- 
wem intryg niemiecko - bolszewi- 
ckich zajęła w stosunku do Polski 
wrogie stanowisko i zorganizowała 
się w państwo odrębne. 
Wydaje się jednak pewnem, że 
Litwini wcześniej czy później pozna- 
ją się na swoich opiekunach i wów- 
czas może dopiero zrozumeją, że 
przyszłość ich i swobodny 
możliwy jest jedynie w oparciu o 


Polskę. 
Władysław Daab. 


wycieczka do Wilna i okolic. 
(od 22 czerwca do 2 lipca b. r.). 


W obecnej chwili jednem z najważ- 
niejszych zadań w pracy przy budo- 
wie Państwa naszego winno być bez- 
wątpienia dążenie do jak najściślejsze- 
go zespolenia duchowego i kulturalne- 
go dawnych dzielnic Ojczyzny naszej 
ze sobą, oraz Kresów z Macierzą. 

Nic tak nie zaciera wszelkich różnic 
prowincjonalnych, nic tak łatwo nie 


zacieśnia węzłów wzajemnej przyjaźni 


i braterstwa, jak osobiste obcowanie 
i zaznajamianie się przez wycieczki 
krajoznawcze. 

Kierując się tem, cały szereg orga- 
nizacyj z Polskiem Towarzystwem 
Krajoznawczem na czele utworzył pod 
honorowem przewodnictwem gen. Ze- 


rozwój 


ligowskiego, jako zdobywcy Wilna w. 


roku 1920-ym na Moskalach, Komitet 
mający na celu zorganizowanie wiel- 
kiej wycieczki z całej Polski do Wil- 
na, tej prastarej kolebki kultury pol- 
skiej na całą pólnocno-wschodnią połać 
naszej Ojczyzny, placówki wiernej 
swej Macierzy, która mimo półtora- 
wiekowego ucisku zawsze wysoko 
trzymała sztandar tej kultury przez 
przodków naszych jej powierzony 
i dotrzymała go nieskalanym aż do 
zwycięskiego końca. 


Będzie to wycieczka - pielgrzymka 
dla oddania czci i hołdu prochom 


_- koszty podróży kolejami. 
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obrońców sztandaru tego, a jednocześ- 
nie będzie to i wycieczka krajoznaw- - 
cza celem poznania prześlicznych oko- 
lic Wilna, wspaniałych ruin dawniej- 
szej stolicy tego kraju i cudnego je- 
ziora Trok i całej tamtejszej natury, 
tak kusząco przez największego poetę- 
malarza naszego, Adama Mickiewicza, 
opisanej. 

„A czy znasz ty, bracie młody, 

Twoje ziemie, twoje wody, 

Twe kurhany i mogiły 

I twe dzieje, co się ćmiły?'* 

Wincenty Pol) 
Ten wiersz niech zachęci młodzież 
do tej wielkiej 4-o dniowej wycieczki 
do Wilna, Trok, Werek i okolicy. 
Organizacja wycieczki przedstawia 
się jak następuje: Wyjazd z Warszawy 
w sobotę 28 czerwca, o godz. 8:ej 
wiecz. Powrót do Warszawy we czwar- 
tek 3 lipca o godz. 8-ej zrana. Spec- 
jalne pociągi, opieka nad młodzieżą, 
stała pomoc lekarska. Koszty przejaz- 
du z Warszawy i z powrotem, miesz- 
kania oraz życia na miejscu 35 zł. od 
osoby (można wnosić częściami w każ- 
dej Pocztowej Kasie Oszczędności na 
konto Ne 8999). Bliższych szczegółów 
udziela i zapisy do dnia 10 czerwca 
przyjmuje w Warszawie Biuro Wycie- 
czki, Wiejska 18, tel. 207-07. Na od-. 
powiedź listowną należy załączyć zna- 
czek lub kartę pocztową. 
Stan. Butharowski. 


Ulgi kolejowe dla wycieczek i zjazdów. 


Ministerstwo kolei żelaznych, uznając 
potrzebę udostępnienia przejazdów ` 
grupowych, bądź to w celach religij- 
nych, bądź też kulturalno-oświatowych, 
sportowych lub krajoznawczych, Wpro- 
wadziło w życie od dnia 1-go maja 
r. b. specjalną taryfę ulgową, która w 
tych wypadkach wydatnie obniża 
W myśl tej 
taryfy uczestnik pielgrzymki, zjazdu, 
wycieczki i t. p. płaci za przejazd 
taryfę osobową o klasę niżej, t. j. 
zamiast klasy Il=1IV-tą, H—III- ciq, 
l-ej — Il-gą. Większe grupy złożone 
z kilkuset osób mogą otrzymać umyśl- 
ny pociąg, w którym płacą również 
bilety ulgowe, conajmniej wszakże 


OAAW 0 aż ia 


500 biletów kl. IV za pociąg. Jako 
warunek konieczny do uzyskania ulgi 
postawiono minimalną ilość osób—30, 
oraz minimalną odległość przejazdu— 
30 kilometrów. W tych wypadkach, 
gdy z różnych powodów uczestnicy 
zjazdu nie mogą łączyć się w grupy i 
do miejsc zjazdu zjeżdżają się pojedyń- 
czo, wskutek czego nie mogą korzystać 
z ulgi, w drodze powrotnej taryfa 
przewiduje zastosowanie ulgi podwój- 
nej (połowa taryfy klasy IV-tej, gdy 
jadą kl. Illcią i t. d, przy wyjeż- 
dzie z punktu zbornego nawet do 
różnych stacyj i-nie grupami, byleby 
jednak ilość ogólna wyjeżdżających 
stanowiła conajmniej 30 osób, a odle- 
głość przejazdu wynosiła conajmniej 
50 kilometrów. W celu uzyskania ulgi 
komitet urządzający pielgrzymkę (zwią- 
zek, stowarzyszenie i t. p. urządzające 
zjazd, wycieczkę i t. p.) powinny 
zwrócić się przynajmniej na 7 dni 
przedtem piśmiennie do dyrekcji ko- 
lejowej, w której obrębie leży stacja, 


przy której odbywa się dany zjazd i 


t p. W zgłoszeniu powinien być wska- 
zany cel podróży, data zamierzonego 
przejazdu, dokładna marszruta, oraz 
ilość uczestników podróży. Na podsta- 
wie otrzymanego zgłoszenia dyrekcja 
kolejowa ustala szczegółowe warunki 
przejazdu. W ten sposób w tego to- 
dzaju wypadkach odpada zupełnie po- 
trzeba zwracania się do Ministerstwa 
kolei żelaznych. 

Podając do wiadomości. powyższe, 
zaznaczamy, że delegaci na Zjazd 
Walny, który się odbędzie w Lublinie 


22 i 28 czerwca, będą mogli korzystać 


z ulgi przejazdowej w drodze po- 


wrotnej do domu, to znaczy, że gdy S 


jechać będą kl. III-cią, zapłacą połowę 
ceny biletu kl. IV-tej. 


— e 


Słowiański Zwiqzek MŁ. Wiejskiej. 


W roku przeszłym na Walnym 
Zjeździe omawialiśmy sprawę współ 
działania naszego z bratniemi orga- 
nizacjami młodzieży "bułgarskiej; 
czechosłowackiej i jugosłowiańskiej 
w pracach przygotowaw czych, zmie 
rzających do zorganizowania ogól- 
nosłowiańskiego Związku Młodzie- 


(Przyp. Red.) - 


. 
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ży Wiejskiej i zatwierdziliśmy decy- 
zę Prezydjum, które postanowiło 
przystąpić do Komitetu Założycieli 
i delegowało kolegę J. Deca i mnie. 
Zadaniem Komitetu Założycieli było 


przygotowanie Statutu Związku i 
zwołanie Kongresu  Organizacyj- 
nego. 


Dn. 15, 16 i 17 maja r. b. odbyło 
się w Pradze (Czechy) następne ze- 
branie Komitetu, na którem omawia- 
ny był projekt statutu Związku. Z 
ramienia naszej organizacji uczestni- 
czyli w zebraniu koledzy: Z. Załę- 
ski, W. Wesołowski ze Lwowa (w 
zastępstwie kol. J. Deca) oraz A. 
Hermaszewski z Wołynia i J. Za= 
lewski-z Warszawy (student - rol- 
nik, delegowany w celu nawiązania 
kontaktu z młodzieżą akademicką). 

Przy rozważaniu statutu najważ- 
niejszą sprawą zawsze jest zaga- 
dnienie celów organizacji, gdyż ten 
punkt winien określić ideową posta- 
wę i żądania zrzeszonych wysiłków 
i dlatego należy sprawę tę omówić 
szerzej, aby przystąpienie nasze by- 
ło świadome oraz aby cele Związku 
harmonizowały z naszemi dążenia- 
mi. 

W tym celu odpowiedzmy sobie 
najprzód — kim my jesteśmy jako 
Związek Młodzieży Wiejskiej. Na 
-` pierwszy plan naszych zadań wysut- 
nęliśmy działalność oświatowo - 
kulturalną, zmierzającą do podnie- 
sienia moralnej, umysłowej i ducho- 
wej wartości człowieka, jednakże 
nie obojętne jest dla nas, w jakich 
warunkach gospodarczych żyje wieś 
nasza, jaki bierze udział i jaki wpływ 
wywiera na bieg naszych spraw 
" państwowych. Sprawy te muszą nas 
interesować, gdyż od nich w znacz- 
nym stopniu zależy powodzenie na- 
szych wysiłków. Powiem więcej — 
sprawy te nietylko nas interesują, 
lecz staramy się współdziałać w pra 
cach tych organizacyj na wsi, któ- 
rych cele i zadania sprzyjają naszym 

wysiłkom. “ 

A dlatego o ideowej postawie na- 
szego Związku należy sądzić nietyl- 
ko na podstawie programu naszej 
bezpośredniej działalności, lecz i na 


p 
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„tycznem życiu wsi, 


Na 


podstawie stosunku naszego do za- 
gadnień społeczno - gospodarczych 
i politycznych i.do organizacyj, 
działających w tych dziedzinach. 

I zdaje mi się, że możemy twier- 
dzić, iż Związek nasz jest cząstką 
ogólnego zorganizowanego ruchu lu- 
dowego, zmierzającego do podniesie- 
nia życia wsi naszej, a przejawiają- 
cego się w różnych  zrzeszeniach 
oświatowych, gospodarczych czy : 
też politycznych. i 

Gdy w ten sposób określimy cha- 
rakter naszej organizacji, powstaje 
pytanie, czy organizacja czechosło- 
wacka, bułgarska i jugosłowiańska,z 
któremi zamierzamy współpracować 
w Związku Sł. Mł. W. mają podobne 
dążenia. Bezwątpienia tak. Zasadni- 
cze cele są jednakowe, a istniejące 
różnice dotyczą głównie środków i 
sposobów działania, które muszą być 
przystosowane do miejscowych po- 
trzeb i warunków. 


Związek młodzieży SZaChoStOWaa 
ckiej mniejszą zwraca uwagę na pra- 
cę ogólno - oświatową (ogólny po- 
ziom oświaty w Czechach jest wyż- 
szy), natomiast większy wywiera 
nacisk na oświatę zawodową i udział 
młodzieży w ruchu społeczno - go- 
spodarczym. Również żywiej intere- 
suje się zagadnieniami politycznemi, 


- CO w znacznym stopniu należy tłu- 


maczyć jednolitą postawą ideową 
wsi czechosłowackiej. 

Związek młodzieży bułgarskiej je- 
Szcze wydatniej współdziała w poli- 
wiodącej ostrą 
walkę 6 wpływy w państwie, lecz 
i tam ruch ten mocno jest związany 
z akcją oświatowo - kulturalną i g0- 
spodarczą. 

Organizacje młodzieży w Jugo- 
sławii dopiero powstają, wzorując 
się na Związku czechosłowackim, 
zdaje się jednak, że nieprędko zdo- 
będą się na jednolitą postawę ideo- 
wą, gdyż różnorodne są stosunki na 
wsi w poszczególnych dzielnicach— 
Chorwacji, Słowenii, Serbji, Bośni 
lub Czarnogórze. 

Aczkolwiek są różnice, to jednak-- 
powtarzam — ogólnym celem wszy- 


stkich jest podniesienie życia i sta- 
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nowiska społecznego wsi, a więc 
współpraca jest możliwa i z pewno- 
ścią dla każdej organizacji oraz dla 
całokształtu ruchu ludowego będzie 


korzystna. Rozumie się, że cel Zwią- ' 


zku winien odpowiadać celom posz- 
czególnych organizacyj, a zadaniem 
Związku będzie zespolenie wysił- 
ków i wymiana myśli i doświadczeń 
w tem przekonaniu, że postępy w 
pracy osiągnięte na jednym terenie 
korzystnie oddziałają na tereny po- 
krewne. Pozostaje do rozważenia, 
jakie sprawy należy wysunąć na 
czoło działalności Związku. 
Działalność oświatowo - kultural- 
ną każda organizacja związkowa 
prowadzi i prowadzić winna na pod- 
łożu własnego narodowego dorobku 
duchowego i w tej dziedzinie Zwią- 
zek będzie mógł jedynie dążyć do 
wzajemnego poznawania się, korzy- 
stając ze zbliżenia językowego. Za- 
gadnienia polityczne wiążą się z ca- 
łokształtem aspiracyj narodowych, 
geograficznem położeniem i struktu- 
rą społeczną poszczeeólnych państw 
a więc i tutaj zadania Związku (jako 
organizacji młodzieży) nie mogą być 
rozległe. Najbardziej wdzięcznym te- 
renem pracy Związku mogą być za- 
gadnienia społeczno - gospodarcze, 
b związane z życiem i rozwojem wsi 
i już obecnie one wysunęły się na 
= Czoło przy rozważaniu projektu Sta- 
` tutu, Ę 


Związek winien stać się terenem 


współpracy młodego ruchu ludowe= * 


go oraz wykuwania ideologii i pro- 
gramów działania, wiodących wieś 
po drodze postępu i zapowiadają- 
cych rolnikowi stanowisko odpo- 
" wiadające* wartości twórczej jego 
pracy na roli. 

Czy słusznie, zechciejcie zabrać 
głos, koledzy i koleżanki. Musimy 
tę sprawę omówić przed organiza- 
z cyinym kongresem Związku, który 
ma się odbyć w Lublanie (Jugosła- 
wia) we wrześniu r. b. 

Zygmunt Załęski. 


WPŁACAJCIE PRENUMERATĘ! 


- wszystkich z Kół, 


TEW za 


Zebranie Komitetu Założycieli Słowiańskiego 
twiązku Młodzieży Wiejskiej. 


W dn. 15, 16 i 17 maja w Pradze 
(Czechosłowacja) odbyło się trzęcie 
z kolei zebranie Komitetu Założycieli 
Słowiańskiego Związku Mł. Wiejskiej. 
W zebraniu brali udział przedstawiciele 
organizacyj młodzieży Czechosłowac- 
kiej, pp: Hora i Sztrejbar; Bułgarskiej— 
Simow i Wasiljew; Jugosławiańskiej— 
Jakowlewicz i Raczycz. Z ramienia 
naszej organizacji, C. Zw. Młodzieży 
Wiejskiejj występował kol. Zygmunt 
Załęski i Walenty Wesołowski. 

Obrady były poświęcone w głównej 
mierze projektowi statutu Stow. Związ- 
ku M. W., oraz sprawie Kongresu. 

Projekt statutu nie został jeszcze w 
ostatecznej formie ustalony. Nastąpi 
to prawdopodobnie w okresie naszego 
Walnego Zjazdu w Lublinie, na który 
przyjadą członkowie komitetu i odbę- 
dą IV z kolei zebranie poświęcone 
sprawom organizacji Słowiańskiego Z. 
M. W. 
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Koleżanki i Koledzy! Wzywamy Was 
które dotychczas 
sprawozdań nie złożyły, uczyńcie to 
natychmiast. Zjazd Walny się zbliża, 
rocznik sprawozdawczy trzeba już osta- 
tecznie do druku przygotować i wydać, 
aby w myśl uchwały Waszej na dwa . 
tygodnie przed Zjazdem rozesłać go 
do Kół. Czasu na to mamy niewiele, 
nie utrudniajcie nam pracy, nie opóź- 
riajcie się, wówczas i my tutaj w Cen- 
trali nie opóźnimy się z rocznikiem. 
Spełnijcie swój obowiązek, któryście 
przyjęli na siebie i bez zwłoki wyślij- 
cie sprawozdania. Czekamy! 


Do Kół Młodzieży Wiejskiej. Obecnie 
powinny się już odbywać zebrania 
przedzjazdowe. Należy omówić sprawę 
wyjazdu delelgatów, dokonać wyborów, 
zatroszczyć się o pieniądze na ich wy- 
jazd. Przed wyjazdem trzeba wydać 
delegatom odpowiednie zaświadczenia, 
mniej więcej następującej treści: 


„Zarząd Koła Młodzieży Wiejskiej 
NYSIE: PRA A E O RC SO 
(wymienić miejscowość)  niniejszem 
UPOWAŻNIA: RODOS e 
SRR CRY =- (Wymienić imiona 
i nazwiska delegatów) do wzięcia 
udziału w obradach Zjazdu Walnego 
delegatów Kót Młodzieży Wiejskiej 
w dn. 22 i 23 czerwca 1924 r. 

Dokument ten powinien być podpi- 
sany przez przewodniczącego i.sekre- 
tarza Koła. 


Wykaz miejscowości, z których Koła 
` nadesłały sprawozdania. 


1) Małe Siedliszcze, 2) Turowola, 
3) Koźliński Majdan, 4) Gieczno, 5) 
Szulec, 6) Grabów, 7) Grabowiec, 
8) Tułkowice, 9) Zwoleń, 10) Brochów, 
11) Smorgonie, 12) Chodów, 13) Pal- 
cze, 14) Modlica, 15) Konstantynówka, 
16) Pańska Dolina, 17) Edwardówka 
18) Wólka Ołódzka. 

Wynik losowania następujący: Książ- 
kę p.t.: „Polska pieśń wolności“, nap. 
przez J. W. Kosmowską, otrzymają 
Koła w Hipolitówce, Turowoli i Pań- 
skiej Dolinie. 


„Ziarnko do ziarnka“. 


Na „Fundusz C. Z. M. W.“ w dal- 
szym ciągu złożyły Koła z nast. miej- 
scowości: 

1) Łaskarzew 10 zł., 2) Swaty 6 zł. 
55 gr., 3) Stawiarski Teofil. zebrał 
14 zt., 4) Parysów-Frelek Wład. 29 zł. 
84 gr., 5) Studzianki 6 zł., 6) Skrichi- 
czyn 4 zł, 7) Łomazy 36 zł. 80 gr. 

Razem z poprzedniemi zebrano już 
568 ztote. 

Jednocześnie zawiadamiamy, że do 
wszystkich Kół, które otrzymały listy 
do zbierania ofiar, „Skarb Pracy* roze- 
łał przypomnienia, aby przyśpieszyły 
nadsyłanie ofiar. 

Nie zwlekajcie, Koledzy i Koleżanki, 
żwawo zabierzcie się do czynu! 


Członkowie sami winni czuwać nad tem, 
aby kierownictwo ich instytucyj spoczywało 
w rękach ludzi światłych i doświadczonych. 


F. Dąbrowski. 


SIE w. 
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LISTY DO „SIEWU“ 9) 


Związki strzeleckie w Danii. 


W Nr. 10 „Siewu* jest umieszczony 
artykuł o „Narodowych Zawodach Strze- 
leckich". Po przeczytaniu tego artyku- 
łu postanowiłem skreślić kilka słów o 


związkach strzeleckich w Danji i oich 


doniosłem znaczeniu dla państwa. 
Wiadomo każdemu, że niezależność 
polityczna i gospodarcza narodu jest 
uzależniona od organizacji wewnętrz- 
nej każdego państwa i siły reprezen- 
tującej to państwo nazewnątrz. Tą siłą 
państwową w pierwszym rzędzie jest 
dobrze wyszkolona i silna armia. 
Polska jest państwem dość silnem 
i ma dobrą armję w razie potrzeby, ale 
ma również otwarte granice do dwóch 
niebezpiecznych sąsiadów—Rosji i Nie- 
miec. Troska o utrzymanie w całości 
państwa naszego nie może spaść li tyl- 
ko na rząd, lecz powinno zająć się tą 


-sprawą całe społeczeństwo. 


Danja w stosunku do nas jest ma- 
łym krajem, ale zato dobrze i mądrze 
zorganizowanym pod każdym wzglę- 
dem. Przeważa tam wysoki rozwój rol- 
nictwa, ale nie zapomniano i o innych 
zadaniach obywatelskich. 

Prawie w każdej duńskiej wsi istnie- 
je Związek Strzelecki. Młodzież od lat 
17, a bardzo często i starsi do lat 40 
chętnie i licznie zapisują się do tych 
związków. Większe wioski lub osady 
mają -specjalne budynki i place ćwi- 
czeń, a oprócz tego mają strzelnice, 
pobudowane na sposób wojskowy, gdzie 
odbywa się nauka strzelania. Cwicze- 


nia odbywają się najmniej raz na mie- 


siąc. Karabiny albo- kupuje Związek, 
albo najczęściej otrzymuje od władz 
wojskowych. Naboje każdy strzelec 
kupuje sobie za własne pieniądze. Na 
takie ćwiczenia przybywają instrukto- 
rzy wojskowi lub. cywilni, odpowiednio 
wyszkoleni. Kładą oni główny nacisk 


na naukę strzelania, ćwiczenia inne jak: 


służa garnizonowa, sposoby wojenne 
w polu i t. d. mniej doceniają, ponie- 
waż każdy po powołaniu go do woj- 
ska uzupełni takowe. Służba w wojsku 
jest obowiązkowa dla wszystkich. 
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z 
E Byłem kilkakrotnie na takich ćwicze- 
niach strzelniczych i zauważyłem, że 
= tym „duńskim strzelcom* bardzo spra- 
wnie ta robota się udawała. Obserwo- 
wałem samo strzelanie i wyniki trafio- 
nych kul do celu i byłem poprostu 
- zdziwiony, że ci chłopcy tak się dziel- 
= nie spisywali; patrząc na to jako były 
= żołnierz, zazdrościłem niejednemu ta- 
=- kiej sprawności. Ogólnie zaznaczyć mu- 
 szę, że prawie każdy Duńczyk jest 
mniej lub więcej dobrym strzelcem, a 
szczególniej młodzież. 

Jakie z tego wynikają korzyści dla 

młodzieży i dla państwa? 

Otóż, po pierwsze, młodzież uczęsz- 
czająca na różnego rodzaju ćwiczenia 
rozwija się fizycznie. Następnie, mło- 
dzieniec, który należy do Związku Strze- 

,  leckiego, nabiera zamiłowania do służ- 

by wojskowej, a przez to staje się póź- 
niej dobrym żołnierzem. Powołany do 
wojska nie jest on już w całem słowa 
znaczeniu: rekrutem. Umie się obcho- 
dzić z bronią, umie maszerować i do- 
brze strzelać. W wojsku tylko uzupeł- 
ni te wiadomości gruntownie, a to mu 
już łatwiej przychodzi niż naszemu 
poczciwemu „Jasiowi*, jak go tu na- 
zywają. 

Dla państwa są również niezmierne 
z tego korzyści. Służba wojskowa 
trwa tam tylko 6 miesięcy, bo na na- 
uczenie wojskowości strzelca ze Związ- 

= ku więcej czasu nie potrzeba.  Dlate- 
|. go, że służba wojskowa trwa krótko, 
-njema tam dużo czynnego wojska, a 
skoro mniej wojska, mniej państwo 
ma wydatków, bo przecie wiadomo, 
że utrzymańie wojska dużo kosztuje. 
Zdawałoby się, że mała ilość wojska 
mie wystarczy w razie wojny do obro- 
ny państwa. Otóż z chwilą wojny 
władze powołują do wojska wszystkich 
zdrowych mężczyzn i tem samem 
tworzą armję, która wprawdzie składa 
się z rezerwy, ale wyszkolonej w Zwią- 
zkach Strzeleckich na dobrych strzel- 
ców. 

Zatem Koła Młodzieży Wiejskiej 
w Polsce w pierwszym rzędzie powin- 
ny brać czynny udział w organizacjach 
strzeleckich. Tam bowiem młodzież 
 pizygotowuje się do służby wojskowej, 
~ a tem samem przyczynia się do potę- 
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gi naszej drogiej Ojczyzny. Jeżeli my 
Polacy będziemy mieć dobrych strzel- 
ców jak inne narody, ło poszczycimy 
się na Zawodach Strzeleckich nietylko 
wśród swoich, ale i na międzynaro- 
dowych konkursach strzeleckich. 

J. Pyzio. 


| Ç Z KÓŁ I ZWIĄZKÓW A) 


Pięciolecie Koła Mł. w Górze Bałdrzy- 
chowskiej. 


W grudniu 1923 roku minął pięcio- 
letni okres pracy zbiorowej naszego 
Koła. Pięć lat minęło od czasu, kiedy 
gromada młodzieży zorganizowała się 
do pracy społeczno - oświatowej i kul- 
turalnej. Owczesna gromada młodzie- 
ży postanowiła sobie wszystek wolny 
czas, bezmyślnie spędzany, poświęcić 
pracy oświatowej i godziwej rozrywce, 
jednocześnie zapoznawać się z przy- 
szłemi obowiązkami obywatelskiemi. 
Inicjatywa podjęta została przez kol. 
W. Gortata przy pomocy b. nauczy- 
ciela, kol. Obuchowskiego. Zorganizo- 
wani zabierają się odrazu do skomple- 
towania bibljoteki, sprowadzają pisma, 
organizują chór śpiewaczy, inicjują za- 
łożenie Staży Ogniowej. Wkrótce Ko- 


"ło rozszerza coraz bardziej. program 


pracy przez prowadzenie kursów wie- 
czorowych i prac przygotowawczych 


"do urządzenia przedstawienia („Jaśko- 


we zamysły“ i  „Świt).* Dochód z 
przedstawienia całkowicie przeznacza 
na organiżującą się, Straż Ogniową. 
Zebrania przez ten okres czasu odby- 
wały się po 2, a nawet i po trzy razy 
w tygodniu, na których odbywały się 
wykłady z historji Polski, geogratji, 
przyrody oraz różnych pogadanek, ja= 


'koteż odbywały się próby chóru. Ta- 


mą dalszego rozwoju naszej organizacji 
był pobór wojskowy, który podciął 
byt Koła. Bibljoteka, która liczyła 
117 książek i broszur, cieszyła się 
niezwykłą poczytnością, to teżzebra- 
nia ogólne przeznaczają większą część 
składek na zakup książek, lecz raz 
tylko sprowadzono ich kilkanaście, 
potem niema kto tej czynności przepro- 
wadzić i bibljoteka bardziej powiększo- 
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ną nie została, a z czasem nawet 
wiele książek poginęło. Praca Koła 
przedstawiała się wogóle dość dobrze 
i nawet znajdowała uznanie wsi i gdy- 
by nie zabrakło dobrego kierownika, 
Koło nasze doszłoby do większych 
jeszcze rezultatów. 


Dalej Koło nasze brało stały udział 
w pracach strażackich, nad” urządza- 
niem zabaw, loteryj fantowych i t. p. 
‘Urządzono własne wieczornice. Na ze- 
braniach prócz spraw formalnych 
czytano wspólnie książki, wygłaszano 
też kilkanaście razy odczyty i pogadanki. 
Mniej więcej prace te przedstawiają 
się jak następuje: 1) Dziewięć przedsta- 
wień amatorskich, z których dochód 
przeznaczano pośrednio i bezpośrednio 
na Straż Ogn. 2) Dwa kursy wieczo- 
rowe dla dorosłych, na trzeci nie by- 
ło chętnych. 3) Jeden dzień kwiatka 
na rzecz Straży. 4) Dwie zbiórki ofiar: 
a) na skarb Narodowy, b) na Górny 
Śląsk. 5) Cały szereg zabaw i wie- 
czornic z dochodem na Koło. 6) Za- 
łożono bibljotekę, liczącą obecnie 130 
ks. 7) Prenumerowano stale pismo 
Związkowe. 8) Starano się także roz- 
powszechniać inne pisma poza Kołem. 
9) W szopie strażackiej urządzono 
scenę do przedstawień oraz założono 
podłogę do zabaw. Przez cały ten 


okres 90-ciu członków przeszło przez. 


nasze Koło (obecnie 22 czł.). Jak na 
„okres pięcioletni może nie jest za- 


„dużo. Jednak trzeba wziąć pod uwagę | 


i to, że Koło miało różne przeszkody, 
jak pobór wojskowy, zwykłą bierność 
i apatję części członków oraz ciągłe 
straty przez spadek marki. To też naj- 
gorętszem życzeniem tak naszem, jak 
zresztą i wszystkich jest, by jak naj- 
prędzej nastał wreszcie czas stałego 
pieniądza, a wtenczas i praca wszelkich 
organizacyjj a w ich rzędzie i Kół 
pójdzie żywiej i łatwiej. 

W dalszej pracy nie ustajemy. Szy- 
kujemy przedstawienie teatralne. I ma- 
my nadzieję, że przy stałej pracy — 
nie zważając nasprzeciwy zacofańców— 
wszędzie z czasem nasze Koła mogą 
"opanować ogół młodzieży i uczynić 
ją światłą, wyrobioną społecznie, zdolną 
do wprowadzenia postępu w pracy 
i wymaganiach gospodarskich wsi. Ko- 
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ło nasze przez pięć lat zrobiło, co 
mogło. Bo cóżby robiłą nasza mło- 
dzież, gdyby Koła nie było? Zapewne 
poza zwykłą pracą codzienną życie 


° naszej młodzieży ująwniałoby się tylko 


podczas „muzyki z dziką składką na 
wódeczkę*. O przedstawieniu, nauce, 
godziwej zabawie, o czytaniu książek 
i gazet nie byłoby myśli i mowy, albo 
bardzo mało. To też przeświadczeni 
jesteśmy, iż praca nasza posiada jed- 
nak wielkie znaczenie. Nie zważając 
na przeszkody, które przecież towa- 
rzyszą każdej pracy, mamy niezachwia- 
ną wiarę, że w dalszym ciągu Koło 
jeszcze bardziej zwiększy swą działal- 
ność. W czem nam dopomóż Bóg! 


W. Krzemiński. — czł. Zarządu. 


Do młodzieży długołęckiej! 


Koleżanki i Koledzy! W Ne 19 „Sie- 
wu“ w Waszym liście sprawozdawczym 
znalazłem tak wiele słów uznania dla 
mojej pracy w r. 1923. Zaznaczacie, że 
tylko mnie możecie zawdzięczać egzy- 
stencję swego Koła. Miłe i rozrzew- 
niające są takie wspomnienia, ale za- 
razem krępujące, bo nie moja wyłącz- 
nie to zasługa. Czyż mógłbym sam 
cokolwiek zrobić, gdybyście obojętnie 
i chłodno przyjęli moje wezwania do 
pracy organizacyjnej? Więc nie ja, a 
zrozumienie działalności Kół Młodzie- 
ży, zasmakowanie w gromadnej, dla 
dobra siebie i wsi podjętej pracy — . 
słowem idea Związku przykuła mnie i 
Was do organizacji. Prawda, dużo tru- 
dności pokonać musieliśmy na począt- 
ku, jeszcze więcej przykrości zaznaliś- 
my od przeciwników, którzy może pi- 


jaństwa i zdziczenia obyczajów tak nie 


strofowali, jak nas za „Siew“ i przy- 
stąpienie do C. Z. M. W. w Warsza- 
wie. Ale dziś — ile radości i zadowo- 
lenia! Cieszę się razem z Wami, że 
widzę Was przy innej, niż w roku u- 
biegłym — w te ostatnie, szumne dni 
karnawałowe — pracy. Wprost trud- 
no uwierzyć, że tyle zdziałała poprze- 
dnia, znana mi dobrze, młodzież? Bo 
czyż kiedykolwiek Długołęka słuchała 
odczytów „Koła Młodzieży”, czy ob- 

serwowała "zabawę „ bez wódki i bójek“ 
z deklamacjami, śpiewami i pocztą fran- 


. okupywać Jej 


brak, posiadamy dzięki 
_" Związku Pol. Stowarzyszeń Spożyw- 
= ców, a w głównej mierze koledze Ja- 
_" nowi Domańskiemu, 
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"cuską? Czy myślała o bibljotece, straży 


ogniowej, kursach dla dorosłych, wy- 
syłaniu uczniów do szkół rolniczych, wy- 
sadzaniu dróg drzewami czy obchodze- 
niu świąt narodowych? Nie rozsypuj- 
cie się więc, działajcie gromadnie i 
skupiajcie wokół siebie młodzież z ca- 
łej wsi i okolicy; za wzór bierzcie pra- 
cowitość i ład organizacyjny pszczół 
i mrówek. Niech każdy Wasz krok, naj- 
mniejszy uczynek ma na celu rozbu- 
dowanie gmachu pracy Związkowej, mi- 
łość i dobro bliźniego, udoskonalenie 


siebie i kolegów; niech najdrobniejsza ` 


Wasza myśl składa chwalebną przy- 
sługę społeczeństwu, a przez to Ojczy- 
źnie. Czy będzie to zakładanie chóru, 
sekcji sportowej, odczytowej czy teat- 
ralnej, budowanie Domu Ludowego czy 
sadzenie drzew przy drogach — niech 


Was polepsza, rozwija, utrwala w Was, 


poczucie ładu i piękna, „niech służy 
wzniosłym celom człowieka. Umiało 
wielu z Was z poświęceniem nieść 
służbę Ojczyźnie w szeregach, ranami 
niepodległość i własną 
krwią wykreślić granice, umiejcie teraz 
w zaciszu wiejskiem uszlachetniać ser- 
ca i umysły Jej młodych obywateli, a 
przez to ugruntowywać narodową moc. 
Działając tak, rozpraszajcie wokół wszel- 
kie ciemne chmury, porywajcie za so- 
bą całe okolice i gminy i odradzajcie 
wieś polską! W pracy tej „Szczęść 
Wam Bożei*! 

Fr. Wasążnik, były nauczyciel 
w Długołęce. 


Z Okręgu Krasnystawskiego. 
Koła Młodzieży Wiejskiej w Okrę- 
gu Krasnystawskim coraz intensywniej 


3 poczynają pracować, pomimo że Za- 


rząd Okręgowy nie ma możności do- 
pomóc Kołom, gdyż sam finansowo 
słabo stoi, ponieważ wystosowany pro- 
jekt budżetu do sejmiku wraz z Okr. 
Z. K. Rol. został prawie całkowicie 
obcięty. Dzięki Kółkom Rolniczym 
i instruktorowi, p. Brzozowskiemu pra- 
ca Kół Młodzieży budzi się do życia. 
Lokal którego odczuwaliśmy wielki 
Oddziałowi 


` instruktorowi 
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Związku, który duszą i sercem sprawę 
młodzieży pcha na szersze tory. 
Wielką pomoc otrzymaliśmy też od: 
sióstr zakonu Służebnic N. M. P., któ- 
re w majątku Tuligłowy prowadzą zà- 
kład dla sierot po inwalidach z wojny: 
Światowej. W miesiącu styczniu zorga- 
nizowały kurs kroju i robót ręcznych. 
Kurs ten ma trwać prawdopodobnie 
sześć miesięcy; uczęszcza nań około: 
30 koleżanek, w tem dużo koleżanek 
z Koła w Zakręciu, na Górach i z Ma- 
łochwieja. Oprócz zajęć fachowych: 
koleżanki miewają pogadanki na różne 
tematy, tyczące się młodzieży w do- 
bie dzisiejszej. Na zakończenie karna- 


wału uczennice pod kierownictwem 


: ciła pustkami. 


- 


jednej z sióstr zorganizowały przed- 
stawienie, odegrane w Krasnymstawie. 
Wypadło ono bardzo dobrze, szcze- 
gólnie w sztuce: „Mirjam*, wywiązały 
się z roli b. dobrze kol. Adda By- 
chowska, Flora Nowińska, Czworno- 
żanka i Korzęniowska, a w sztuce: 
„Złota rybka“. kol. Hela Kawedska ja- 
ko rybak. 

Szkoda tylko, że społeczeństwo krá- 
snysławskie jescze podczas wyborów 
podrażnione politycznie, zamało po- 
piera młodzież i nie popiera jej dążeń 
i zamiarów. Naprzykład, na wyżej 
wspomnianem przedstawieniu salą świe- 
Natomiast były prze- 
ważnie bliskie Koła. My młodzi nie 
patrzmy na różnice polityczne i tępotę 
partyjną, a razem w gromadzie buduj- 
my nowe życie, bierzmy się do prac 
kulturalno - oświatowych, aż zgodnie 
wytępimy ten jad nienawiści, rozsianej. 
przez robotę demagogów partyjnych. 
Żyjmy i pracujmy dla Ojczyzny i do~- 
bra ludu tak, by zapanowało brater- - 
stwo powszechne. Sław. 


Obchód Powstania Styczniowego 
w Piaskach. 

Bardzo uroczyście był obchodzony 
dzień powstania Styczniowego przez 
nasze Koło. Z tej okazji była urzą- 
dzona wieczornica w dnin 27 stycznia 
b. r. W tym dniu po południu o godz. 
3 wszyscy koledzy i koleżanki zebrali 
się w domu państwa Nawrotów, po- 
czem rozpoczęto program wieczornicy, 
który przedstawiał się następująco:. 
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1) Wstępne słowo wygł. kol. Bol. Ko- 
peć, skarbnik. 2) Odczyt o Powst. 
Styczn. wygł. pr. J. Mróz. 3) Chór 
odśpiewał pieśni narodowe. 4) Dekla- 
macja pt.: „Pobudka“ —k. B. Kopeć. 
5) Chór odśpiewał dalszy ciąg pieśni 
narodowych. 6) Zakończenie „Rotą*. 

Wszyscy przejęci duchem do no- 
wych czasów ze szćzerością obchodzili 
ten dzień i z wielką czcią dla dawnych 
bojowców. Po wyczerpaniu programu 
nastąpił czas rozejscia się do swoich 
chat. Jak zwykle odśpiewano Rotę 
iw parę minut wszyscy opuścili dom 
z podziękowaniem dla p.p. gospodarzy. 

Zofja Zapartówna, czł. Kom. Rew. 


Z Koła Młodzieży w Zaborowie, pow. 
Warszawski. 


Dnia pierwszego kwietnia b. r. dzię- 
ki inicjatywie p.p. nauczycielek naszej 
wioski, Elżbiety Wilczyńskiej i Julji 
Nowakowskiej, zostało u nas zorgani- 
zowane Koło Młodzieży Wiejskiej, któ- 
rego przewodniczącym został kol. 
Leon Kowalczyk, a sekretarką kol. 
Zofja Kujasówna. Członków obecnie 
jest 19-tu, a mamy nadzieję, że nam 
przybędzie więcej. Początkowo zebra- 
nia odbywały się dosyć często, a te- 
raz zgodziliśmy 'się wszyscy, aby zebra- 
nia odbywały się dwa razy w tygodniu, 
tj. w środę i w niedzielę. Na każdem 
z takich zebrań czytamy wspólnie 
„Siew“ i mamy wspólne pogadanki 
o różnych sprawach. 

Dzień Konstytucji 3-go Maja posta- 
nowiliśmy obchodzić bardzo uroczyście. 
W dniu tym chór zorganizowany z na- 
szego Koła przez jednego z członków, 
kol. L. Kujasa, Śpiewał pieśni narodo- 
'we w kościele parafjalnym, a po ukoń- 
ezonem nabożeństwie przewodniczący 
Koła przemówił do nas o Konstytucji 
Majowej. Sekcja teatralna organizuje 
przedstawienia, po których odbywają 
się zabawy taneczne. Daj Boże, aby 
praca nasza postępowała naprzód. 


Zofja Kujasówna — sekretarka. 
Czy kochasz życie? Zatem nie marnuj dro- 
gocennego czasu, z KOGO życie się składa. 


Myśl szlachetnie F sprawiedliwie, a jeżeli 
~amówisz, mów zgodnie z twemi myślami. 
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(È Z POLSKI I ŚWIATA Ś 


Z Japonji. W tym czasie, kiedy od- 
bywały się wybory do sejmów w 
wielkich państwach europejskich (Wło- 
chy, Niemcy, Francja, wcześniej nieco 
Anglja), które zdecydowały o nowym 
ukształtowaniu sił politycznych w tych 
krajach, odbyły się również wybory w 
dalekiej a jednak przychylnej dla nas 
Japonji. Układ stronnictw przedstawia 
się tam naturalnie zupełnie inaczej, niż u 
nas, ainazwy ich brzmią dla nas dziwa- 
cznie. Po wyborach partje te przedsta- 
wiają się w parlamencie jak następuje: 
partja Seijukajj co znaczy po polsku: 
„Stowarzyszenie przyjaciół politycz- 
nych* uzyskała 146 mandatów, partja 
Seijuhonto (stow. prawdziwych przy- 
jaciół politycznych), która niedawno 
oderwała się od poprzedniej, otrzymała 
120 mandatów; liberalne stronnictwo 
Kensejkaj („stowarzyszenie konstytu- 
cjonalistów*) uzyskało 101 mand., po- 
stępowcy Kakuszin-Kurabu („klub re- 
formistów*) 30 mandatów; pozatem 
jest 8 kupców i 57 bezpartyjnych. 
Większość uzyskały stronnictwa, które 
były w opozycji, czyli w walce z o- 
becnym rządem. Wysuwają one prze- 
prowadzenie poważnych i .głębokich 
zmian w ustroju państwowym japoń- 
skim, a przedewszystkiem wprowadze- 
nie powszechnego głosowania do tam- 
tejszego sejmu, bo dotychczas nie 
wszyscy w Japonji mają prawo głoso- 
wania. Oprócz tego jest tam izba wyż- 
sza, która spełnia funkcje podobne, co. 
u nas Senat, tylko jest oparta na sta-- 
rych, arystokratycznych zasadach. Prze- 
szło połowa tej izby składała się z 
wirylistów, to jest ludzi, którzy z racji 
swego urodzenia zasiadają w tej izbie, 
choćby się wcale do tego nie nadawali. 
Partje więc postępowe żądają zmiany 
tego systemu. 


W ubiegłym tygodniu w stolicy na- 
szej bawiła przez trzy dni wojskowa 
misja japońska z sędziwym generałem 
Wadą na czele. Zwiedzali nasze szko- 
ły wojskowe i rozmaite urządzenia, a 
o armji polskiej generał japoński wy- 
raził się w ten sposób: „Bawiliśmy 
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tylko trzy dni, zdążyliśmy jednak do- 
strzec, że odbywa się tu wytężona 
praca organizacji zdrowej armji dla o- 
brony państwa“. W czasie Śniadania 
wydanego na'cześć japońskich gości dru- 
gi generał, Mazaki, wzniósł za zdrowie 
naszej armji głośny okrzyk: „Banzaj!* 


Prezydent Rzeczypospolitej na Kre- 


= sach. W związku z naradami, które 
toczą się obecnie w rządzących sferach 


w Warszawie nad rozległą i trudną 
niezmiernie kwestją mniejszości na- 
rodowych, Prezydent udał się w po- 
dróż. urzędową na kresy, żeby zama- 
nifestować uczucia solidarności i życz- 
liwości dla tych dzielnic Polski. Lud- 
ność wszędzie owacyjnie witała przed- 
stawiciela Państwa. Na jednem z ostat- 
nich przyjęć, w Słonimie, przedstawi. 
ciel tamtejszej ludności tak zakończył 
swe przemówienie: „W chwili, gdy o0- 
puszczasz tę ziemię, niechaj Ci, Panie 
Prezydencie, będzie wiadomem, że tu 
na kresach biją serca, umiejące czuć 
głęboko, i że żyją tu ludzie, którzy 
w obronie Rzeczypospolitej, z każdego 
programu swego domostwa uczynią 
twierdzę, oddając ofiarnie krew swoją, 
jak oddali ją nasi dziadowie". 

Pan Prezydent na to odpowiedział: 
„Wdzięczny Wam jestem za to zape- 
wnienie, bo wzmacnia ono we mnie 
przekonanie, że obecne pokolenie go- 
dnie wywiąże się z zadania zbudowa- 
nia Rzeczypospolitej Polskiej, dla któ- 
rej żyli i umierali nasi sławni przod- 
kowie*. 


- Rozpowszechniajcie swoje własne pismo! 


EEBSBEEEEEEEG 
„JELEŃ -SCHICHT" 


wyrabia się jedynie z wyborowych 
Surowców. 


| MYDŁO 
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Rozwiązanie zagadek z Xœ I6 „Siewu*. 


Chcąc skorzystać z rozwiązania zadań i 
zagadek, które zamieściliśmy w Ne 16 „Sie- 
wu“ z dnia 20 kwietnia b.r., trzeba odszukać 
sobie ten numer naszej gazety i spróbować 
samemu rozwiązać podane tam zadania. 
Rozwiązanie własne porównać z tem, które 
poniżej podajemy. 

x Redakcja. 


Zagadki nadesłane przez kol. Miguta. 


1. Rzeka Warta. 

2. Trzeba jajko włożyć do naczynia z 
zimną wodą, rzucić tam kawałek niegaszonego 
wapna, a jajko wnet się ugotuje. 


Kwadrat magiczny. 


a|H e|nir|y|kfa 
b|Wiylr|ziyjn|a 
c M|ijglriejnla 
d 
e 


Plojzjyjcejila 
M|ajgln|e|s|u 
i Wiylmli]a[n]a 


Zagadki ludowe. 


1. Poszywanie dachu strzechą. 

2. Komin. ; ) 

3. Żywych gołębi na dachu nie pozostało, 
bo wszystkie uciekły. 


Nagrody otrzymali: 


1) Kol. A. Mazurkówna z Krynicy wyloso- 
wała Komplet broszur z dziedziny 


„historji, wyznaczony przez kol. Miguta. 


2) Kol. St. Dobosz z tej samej wsi wyloso- 
wał książkę p. t: „W szponach cara“. 
3) Kol. A. Szponhder Kalendarz Kółek, 
Roln. na rok bież. 4) Kol. J. Wolikowski, 
uczeń szkoły w. Krzywiczkach, wylosował 
„Bajki z wszechświata” 

= Na inne wyznaczone nagrody nie było 
dobrych rozwiązań. Nagrody  wyłosowane 
wysłaliśmy pocztą. 


H UMOR. 


SPRYTNY LOKAJ. 


+ — Znowu list w garści? Pamiętaj, Janie, 
abyś mi wszystko podawał na tacy. 
— Dobrze, proszę pana. 
— A teraz idź i przynieś mi buty. 
— Zaraz, tylko pójdę po tacę. 


WET ZA WET, 


Mąż: — Gdybym wiedział, żeś taka glu- 
pia, nigdybym się z tobą nie ożenił. 

Żona: — Mogłeś się łatwo domyśleć, 
skoro zgodziłam się wyjść za ciebie. 


MATKA KARGI DZIECKO. 


— Mówiłam cityle razy, żebyś nie ogry- 
zał pazrogci. Zaczniesz od zjadania paznogci, 
później pójdą palce, dłoń, ręka i w końcu 
zostaniesz ludożercą. 


NA EGZAMINIE. 


Na egzaminie uniwersyteckim jeden z 
profesorów chciał podejść studenta i zadał 
mu następujące pytanie: 

— Wszak uczęszczałeś pan na kursa ma- 
tematyki; powiedz mi—jle stron ma koło? 

— Dwie—odpowiada egzaminowany. 

— Jakież to? 

— Wewnętrzną i zewnętrzną. 

- Tłumiony śmiech obecnych podrażnił pro- 
fesora, który znowu zapytał: 

— Podobno uczęszczałeś pan także na 
kursa filozoficzne; powiedz mi więc—czy sku- 
tek może kiedy poprzedzić przyczynę? 

— Może. 

— Jaki mi pan na to dasz przykład? 

Koło pcpychane przez człowieka. 

Profesor dał spokój dalszemu egzaminowi. 

— Jaka jest różnica między czupryną, a 
zbożem? 4 

— Zboże potrzebuje uprawionego gruntu— 
czupryna i na jałowym rośnie, 

— Który koń tak dobrze widzi z przodu 
jaki z tyłu? 

— Slepy. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Wueska. List Wasz o pracy Koła jest 
bardzo ładnie napisany. Zamieścimy go też 
prawie w całości. Słusznie piszecie, że mło- 
dość człowieka nie zależy od wieku, lecz od 
ducha naprawdę młodego. Nie martwcie się 
tem, że ręka Wasza ciężka i spracowana, bo 
pióru potrafi nadać posłuszeństwo. Powodze- 
nia w pracy! 
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Kol. Józef Mochniej. Artykuł Wasz 
p.t: „Młodzieży ku rozwadze!* jest napisany 
pod względem językowym poprawnie, lecz 
jest zbyt ogólny, za mało jest uchwytna jego 
nić przewodnia. Nie możemy więc go zamie- 
ścić. Bywajcie! 


Kol. Józef Oleszczuk z Małochwieja. 
Żywo opisaliście pracę Waszych koleżanek i 
ich udział w życiu Koła. Poruszacie jednak 
za wiele spraw naraz, tak że nie możemy za- 
mieścić w tej formie, gdyż wyszedłby, jak to 
mówią, groch z kapustą. Trzeba sobie obrać 
jakiś jeden temat i całkowicie go wyczerpać. 
Napiszcie więc o wynikach pracy pod wpły-= 
wem owego zebrania i jak teraz wyglądają 
te ogródki przy chatach. Cześć! 


Kol. Z. Zapartówna. Opis rocznicy 
Powstania Styczniowego zamieszczamy. Cie- 
szymy się, że praca u Was tak się rozwija 
i że macie tak sprężysty Zarząd. Powodze- 
nia w dalszych wysiłkach. Bywajcie! 


SQ 
POLSKA W LICZBACH 


wszechstronna Statystyka Polski w 105 
tablicach z objaśnieniami i wykresami. 


Opracowana w ie Gospodarstwa. Spo- 
łecznego przez . Kaberkiewicza i 
K. Pszczółkowskiege, wydana z za- 
pomogi Wydziału Oświaty Pozaszkolnej M. 
W. R. i O. P, niezbedna dla każde: 
go Koła Młodzieży jako nieod- 
zowny materjał dla pogadanek. 


Zawiera rozdziały: I. obszar i ludność; II. 
rolnictwo i hodowla; III. przemysł we wszyst- 
kich gałęziach; IV. handel zagraniczny polski; 
V. sprawy skarbowe i kredyt; VI. praca; VII. 
oświata; VIII. związki i towarzystwa społeczne. 


Cena 3 złote. 


Koła Młodzieży mogą nabywać bezpośred- 
nio -w` Centralnym Związku Mł. Wiejsk., 
Warszawa, Tamka 1. ę 
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SPIS RZECZY: W przededniu Zjazdu Walnego, przez B. Babskiego. — Hej, Młodzieży!, (wiersz) 
przez |. Modrzejewskiego. — -Związek Młodzieży wiejskiej a inne organizacje młodzieży, przez 
F. Plattnera. — Unja Polski z Litwą, przez Wł. Daaba. — Wycieczka do Wilna i okolic, przez 
St. Bułharowskiego. — Ulgi kolejowe dla wycieczek i Zjazdów. — Słowiański Związek Młodzie- 
ży Wiejskiej, przez Z. Załęskiego. -— Zebranie Komitetu Założycieli Słowiańskiego Związku Mło- 


dzieży | Wiejskiej. — Kronika organizacyjna. — Z Kół i Związków. — Z Polski i świata. — Dla 


rozrywki i uciechy. — Odpowiedzi Redakcji. — Ogłoszenia. 


CENA OGŁOSZEŃ: po tekście — I str. 30 złotych polskich, */, str. 15 złp., 1/4 str. 8 złp. 
1/5 str, 4 złp; ogłoszenia w tekście o 25 procent drożej. że 
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